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Objaśnienia kilku numizmatów Polskich.
L. 1. (*) S. G. W  perłowym obw odzie u- 

zbrojonej i ukoronowanej pół osoby, w praw7ej 
ręce trzyma berło; napis: STEPHANUS *j* D 
G'j'REX’j'POLONIAE. Potem ozdoba z kwia­
tem.

S. O. Polski ukoronowany orzeł, na któ­
rego piersiach jest tarcza z herbem Batorych. 
Napis: MAG f  DUX f  LITYA f  RUS f  MAS f  
PRUS etc. To jest talar.

L. 2. S. G. W  perłowym obw7odzie uko­
ronowanej i uzbrojonej pół osoby* STEPHAN: 
D. G. REX POLON: M. D. L *

S. O. W  podobnym obw odzie okryta tar­
cza z herbem jak pod liczbą 1. Napis: RUS: 
PRUS: MAS: LIVO: PR: TR: Między napi­
sem podskarbiego herb, to jest: pół talara, bez 
liczby roku.

L. 3. S. G. Tak jak pod liczbą 2. Napis: 
STEPHA: D. G. REX PO: M. D. LI:

S. O. W  obwodzie trzy herbowne tarcze, 
na wierzchu dwie, na prawej polski, na lewej 
litewski herb, na dole między rokiem 15S1 
herb Batorych, na wierzchu korona, pod którą 
liczba VI. Napis: GROSS: ARGE: SEX: M. 
D. L IT : Między napisem herb Leliwa podskar­
biego litewskiego Hlebowicza. To jest: lite­
wska sześciogroszówka.

L . 4. S. G. Tak jak pod liczbą 3.
S. O. Liczba III. znak trójgroszówki, na 

prawrej stronie orzeł polski, na łew7ej pogoń li- 
tew'ska, niżej w'ybito: GROS: ARG: PQLO- 
NIAE, między liczbą roku 1585. herb Jana Dol­
skiego, zw any Przegonią, i litery J. D.

L. 5. S. G. Tak jak pod liczbą 4, a mię­
dzy napisem herb podskarbiego, jak pod liczbą 3.

S. O. Trzy herby jak pod liczbą 3. Tar­
cza dzieli liczbę roku 1583., pod którą jest na­
pis w trzech wierszach: GROS: ARG: TRIP: 
M. D. LIT: to jest: litewska trójgroszówka.

L. 6. S. G. W  okręgu perłowym pół o- 
soby w xiążęco - królewskiej koronie; napis: 
STEPHAN:' D. G. REX POL: D. P.

S. O. W  podobnym obw'odzie herb miasta 
Gdańska, dzielący liczbę roku 1578. Napis: 
GROSSUS* CIVI* GEDANENSIS. To jest: 
grosz miasta Gdańska, dwie litery zaś: D. P., 
znaczą Dux Prusiae.

( ') Dla skrócenia znaczy L. liczba, S. G. strona 
główna, S. O. strona odwrotna,

L. 7. S. G. Jak pod liczbą 6. Napis: 
STEPH: D. G. REX PO: BI. D . L .

S. O. W  obwodzie herb miasta, koło któ­
rego liczba 81, to jest 1581., niżej liczba w ar­
tości I. między dwiema różami. Napis: GROS- 
SUS CIVITATIS RIGENSIS. To jest: grosz 
miasta Rygi.

Na zgon najgodniejszego Męża.
Wielka nas, wielka przestrzeń przedzielała! 
Przecie dobrzmiała uszu mych Twa chwała; 
Przeciężein często blisko Ciebie tchnął!
Blisko przy Tobie? Nie! WTw7ej duszy tchnąłem ! 
Wniej to się nie raz aż pod nieba mknąłem, 
Albom przynajmniej w7zniosłą chęcią drgnął!
Nawet w odcieniu wzrok mój Cię nie w itał, 
Ani tam chwilki w rysach Twych nie czytał; 
Jednak i skrytość myśli Tw'oicli znam!
Znam, znam jak słońca tarczę świetniejącą; 
Znam jak sw7ą duszę szczęściem braci tclinącą; 
Znam, i wswóm łonie hołd dla Ciebie mam!
Ani mnie ród Tw7ój, krew Twa nie zaszczyca! 
Jednak ja Ciebie czczę, jak syn rodzica,
Co bez przykazań rad swój zaszczyt czci. 
Czczę Cię! A chociaż świętsze Twoje lata, 
Kocham Cię oraz jak czułego brata,
Nogi i usta wraz całując Ci!
Zkądże zaś taka cześć i chwała szczytna? 
Zkąd *ta dla Ciebie miłość czołobitna?
Blożeś mię kupił, lub mi otarł łzę?
Może mnie łudzi jaka korzyść podła?
Bloże mnie tylko chwały chuć uwiodła?
Nie! Lecz i ja Cię słusznie uczcić chcę!
Błyszczą Mocarze na wspaniałym tronie; 
Nawet im w laury śwńat przystraja skronie; 
Hołdy im składa i rozdźwięcza cześć; —
Aleś i Ty był w swym obrębie Władzcą!
Iluż zaś bólów, trosk i łez Zaradzcą,
Ze Cię przez wńeki sławić winna wieść!
Ty nie należysz do tych zbyt szczęśliwych, 
Których, nim zaczną istnieć pośród żywych,
Już oczekuje blask i skarbów zbiór. — 
Przebóg! Na Ciebie czychał los zbyt srogi, 
Który Ci drogę słał ostremi głogi,
A przepaściami przekopywał tór.
Ileż bezseni rozum Twój kształciło!
Ileż się razy niebo Tw oje ćmiło!
Ileż zabiegów Twój suszyło szpik!
Ileżeś musiał zdeptać podłych gadów7!
Ileż wytrzymać ciosów środ napadów!
Przecieś przełamał swych sprzeciwieństw szyk! I
Tyś to zwyciężył; losy zaś Twe jękły,
I zawstydzone kornie z żalem klękły,
Klnąc się, że już Ci służyć będą wciąż!
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Czynią Cię orąz M istrzem boskiej sz tuk i,
I  nagradzają m ozół T w ej n au k i,
T rąbiąc ro zg łośn ie : Oto rzadk i M ąż!
Szuka Go naród, aby Go oglądać,
I  by  od Niego ocalenia żądać ,
W znosząc ze łzam i uw ielbienia g łos.
O nci z m iłością W szechpocieszyciela,
C horych uzdraw ia, smutnych rozw esela , 
N aw et wstrzym uje zgroźny śmierci cios!
Ile ż  On razy  w  krucza, straszną ćm ote,
Ileż  On razy w  zamieć, w  k rw aw ą  s ło tę , 
D rżący cw a ło w a ł z poratunkiem  sw ym !
Ilu ż  On matkom w ró c ił drogie życie,
I lu ż  istotom w  samym la t rozkw icie!
Ile ż  pociechy M ąż ten p rzyniósł im ! —
P o d b ił te ż  sobie serca i rozumy!
R o zw arł podw oje najzdrożniejszej dumy!
Sam a Go b ła g a : W nidź w  me prog i, w nidź! 
I  samolubca nie je s t d lań  nieczuły!
S knera a rad  z nim dzieli sw e szka tu ły !
L u d  Go zaś gotów  ja k  Św iętego czcić! —
M ogłeś bezpiecznie skarbów  nagrom adzić! 
M ogłeś się szumno w  św ietny przepych sadzić! 
M ogłeś sw7e łoże  axamitem słać!
A leś T y  tylko ż y ł  dla szczęścia ludu! —
T yle  znosiłeś dla swrych bliźnich trudu,
Z eś się aż m usiał ach ofiarą stać! —
Inni nie syci skarbów , ni te'ż w7ło śc i,
P ragną zbrodniczo b raci sw ych w łasn o śc i, 
R adzi ją  w ydrzeć d la  rozrzutców  sw ych!
T y  się zaś zrzek łeś naw et tchnień słodyczy, 
Jak ich  i nędzarz swemu sercu życzy,
L uboś m ia ł w ybór w  gronie Polek  cnych.
T ybyś b y ł  gotów  zrzec się i  A n io ła ,
A by nie zw7ęzić dzia łań  swoich k o ła ,
Chcąc mieć za dzieci choćby ca ły  św iat!
Tyć to i  starszych dobrym Ojcem by łeś,
Ilu ż  swrą ła sk ą  nie sw ych synów  w zb iłe ś ,
R ad  ich szukając i w  zakatku  c h a t!
T yś to w ydźw ignął nowe pokolenie!
T ys chciał rozpędzić czasów swoich cienie! 
Tyś b y ł  sprężyną s ił  — potężnych dusz!
Tyś b y ł  ogniskiem mężów najw ybrańszych! 
Tyś b y ł  tajnikiem  dążeń najkochańszycli,
Z e  Ci rów7nego nie ujrzym y już!
T akeś b y ł  godny, że aż można zbłądzić!
K tóż śmie bez k rzyw dy wzniosłość T w a osa-

dzić?
R zadkie w  g łęb iny  zasad Tw oich w n ik ł!
Sam a pobożność źle Cię oceniła!
B o i  bezwierczość cnotą T w oją b y ła !  (* )
A leć nam d a ru j! Śwńatci grzeszyć zw y k ł. —

( ) Zdania tego nie podzielamy; bezwierność ni­
gdy cnotą być nie może. Marcinkowskiego co do wia­
ry tak pojmujemy: Kto całe życie najślachetniejszemi 
czynami napiętnował, musiał mieć wiarę i to najpię-

Śm iało Cię każdy  zw ać swym  może w zorem ; 
Śm iało iść może Twroich zasług  torem!
W in ien  je s t naw et drogą cnót Tw ych b iedź! 
Z naż kto w iększego nędznych przyjaciela?
Z naż kto  lepszego w spó łobyw atela  ?
Onci b y ł  gotów  naw7et w  k rw i sw ej ledz.
Tyści ludow i b y ł  nad wszystko drogi!
Ciebie kochały  i T w ych celów w7rog i!
Tobie i dumny w7 duszy czołem b ił!
Czemuż w ięc, czemuż serce nam zakrw aw iasz?  
Czemuż w  sieroctw ie tylu nas zostaw iasz? —  
Obyś b y ł  raczej nam na w iek i ż y ł !!

Śmierci, tyś sroga! A ch, tyś zbyt okrutna! 
Często nas gorszy m łodzież czcza, rozrzutna, —  < 
H ańbi nasz naród tylu ziomków7 z ły c h :
Im to choc w7szystkim m ogłaś wyrwrać dusze! 
Czemuż ja  dzisiaj męża p łak ać  m uszę,
K tóry  to tron m ia ł w  idea łach  mych'? —
Lecz on się tylko w zm ógł tam w7nagród strony! 
Tam  od Kościuszki zosta ł pozdrow iony!
Tam  uściśnięty za sw7ych zasług  tru d !
Z tam tąd też w spólnie z ś. S tanisław em ,
B ędą patrze li okiem w ciąż łaskaw em ,
N a utrapiony bratni, drogi lud. —
A ch w spółrodacy  z ziemi przeniesien i,
W  których sio m iłość w7szech cnót aż płom ieni, 
Oh, ow iew ajcież mię do końca dni!
Niech nie ostygną rzutne chęci moje!
Niech zaś z nich trysną godnych czynów zdroje, 
W raz  mię w spierają  moi bracia cni!
Lecz i mych ziom ków ciągle ow iew ajcie!
W y  się w7 n ich /w o lą  i rozsądkiem  stajcie!
A  niech nas s ła w i każdy, każdy czyn!
Jęczym w7 sromocie, że sam w róg  się ż a li; 
Dzierzym i jarzm o z ja k  najtw ardszej s ta li; — 
Aleć najw ięcej cierpim z w łasnych  w in !!
leszczem  się w  duszy z w7ad7 nie odrodzili! 7 
Z tąd  się tez próżno zbrojna ręk a  s ili;
Z tąd  też z niej stokroć w ypaść musi m iecz! 
L iczba w ybaw ców  niknie ja k  śród boju,
Bo się nie uczym drogich cnót pokoju!
A ch i  bez g w a łtó w  śpieszy naszość w7stecz!
A le zaczniejmy być M arcinkow skim i,
A  bez m orderstw a tysiąc w a lk  stoczymy,
A  naw et w  w ięzach wrolność musim m ieć!
W ted y  ciemięzcy krew7 nam naszą w rócą!
N aw et się do nóg nam z daniną rzucą!
Naw7et nam z ust ich pienia zaczną brzmieć! — 
Lecz swej popraw y musim najpierw7 chcieć!!
Lecz sw ej popraw y musim najp ierw  chcieć!!! —

Sierp Polaczek.

kniejszą, bo na najślachetniejszych zasadach chrze- 
ściaństwa opartą.

Przyp. redalccyi.
40*
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Rewolucya grecka, zaszła dnia 15. 
Września 1843.

(Dokończenie.)
W idząc ten ciężar leżący na całym kraju, 

przewidywali przenikliwsi patryoci, że w  ten 
sposób przez niegodziwych zupełnie urzędników 
i  przew7rotny system administracyi kraj zni­
szczeje do szczętu. Lud b y ł obciążony poda­
tkami, a mimo tego kassy rządowe próżne; p ra­
w d a , że nie było  tego w idać , póki w ypłata 
pożyczki trw a ła  i rząd opiekuńczy pełnemi za­
w iadyw ał kassami. Dopiero w  ten czas, skoro 
pożyczkę wybrano, d a ł się uczuć niedostatek; 
b rak ło  wszędzie pieniędzy, tak na pokrycie 
wydatków państw a, jak  na zapłacenie procen­
tów od zaciągnionej pożyczki. Trzy owe pań­
stw a dozorujące opiekowały się rządem gre­
ckim aż nadto przez londyńską konferencyą i 
c iąg łe  rob iły  mu przedstawienia, ażeby lepszy 
i  oszczędniejszy zaprowadził system administra­
cyi. Jakkolw iek pożyteczne i  uzasadnione by- 
ł y  te przedstawienia, bolało to jednakże pa- 
tryotów greckich, że obce mocarstwa opieko­
w a ły  się krajem , coraz więcej mieszały się 
w  szczegóły administracyi i zupełne daw ały  
rządowi przepisy, jak  sobie postępować powi­
nien. Prócz tego intrygowali ambassadorowńe 
tych trzech mocarstw', każdy kryjomo, każdy 
chcąc swemu rządowń największy w pływ  za­
bezpieczyć, jakkolw iek wszystkie takie dyplo­
matyczne intrygi, które zwykle chętniej krzy­
w y , ni źli prostą lubią chodzić drogą, żadnego 
lub tylko pozorny osięgają skutek.

Coraz liczniejsi nieukontentowani łączyli się 
pod oczyma niepojętnie zaślepionego dworu 
z  każdym dniem silniej i tłumniej. Głośno 
żądano przyobiecanej konstytucyi, lecz głos lu­
du nie dochodził K róla, którego tak  dworacy 
potrafili odłączyć od wszystkiego, iż nie w ie­
d z ia ł, co się w  samych Atenach dzieje. Noty 
konferencyi londyńskiej coraz by ły  groźniejsze, 
tymczasem sta ra ł się każdy z trzech ambassa- 
dorów podżegać swych przyjaciół i zwolenni- 

1 ków  do wyparcia ministeryum, usiłując rząd 
na  now ą zupełnie wprow adzić drogę. Jak  da­
leko się te zabiegi dyplomatyczne rozciągały i 
ile  się do obalenia ówczesnego rządu przysłu­
żyły , tego nigdy dokładnie wykryć nie można 
b y ło ; zdaje się jednakże, że ambassador rossyj­
ski b y ł w  tym względzie najczynniejszym. Po­

kazuje się to najprzód stąd, że poseł francuski 
widząc niezawodnie, iż w pływ  rossyjski górę 
bierze, k ilka dni przed rew olucya o je j w ybu­
chu K róla uwiadom ił i  stara ł go się, jakkol­
w iek napróżno, nam ówić, ażeby przez danie 
konstytucyi zapobiegł powstaniu; dalej także 1  

stąd, że pierwsze z rewolucyi powstałe mini­
steryum sk ładało  się z Napistów', t. j .  z ludzi, 
którzy wprawdzie nie chcieli oddać kraju pod 
w pływ  rossyjski, lecz daleko więcej z Rossyą 
sympatyzowali, niż z Anglią lub Francyą. Nie- 
chajby się w reszcie rzecz m iała przeciwnie, 
to jednakowoż pewma, że w  całem tern poru­
szeniu myśl narodowa prześcigła wszelkie obce 
w p ły w y , a usiłowania zagranicznych dyploma­
tó w , ażeby dostać rząd kraju  w  w łasne ręce, 
spełzły  na niczem.

Na początku W rześnia 1843 roku przyszła 
nota konferencyi londyńskiej, w  której rząd do 
dania przyrzeczonej konstytucyi i do zaprowa­
dzenia lepszego systemu finansów napominano. 
Posłowie trzech mocarstw napominali i intrygo­
w a li ,  rząd rob ił rozmaite w7ybiegi, zw łaczał, 
protestował i w  starych pozostaw ał błędach. 
Grecy widzieli, że napróżno używali wszelkich 
zwyczajnych środków , ażeby rząd na narodo­
w ą i lepszą wprowadzić drogę; wszyscy pra­
w ie znaczniejsi ludzie rozmaitych partyj jedno­
myślnie połączyli się z sobą , ażeby uczynić 
gw ałtowny krok ku zmienieniu rządu. W y ­
buch rewolucyi umówiono na dzień 17. W rze­
śnia. Rząd w iedział o tern w praw d z ie , ale 
nie w iedział nic pewnego; także i wyżej nad­
mienione przestrogi posła francuskiego nie za­
w ierały  nic pewnego, kiedy i w  jak i sposób 
ma wybuchnąć rewolucya. Nawet gdyby rząd 
b y ł w iedział, kiedy ma wybuchnąć powstanie, 
byłoby mu trudno coś stanowczego przedsię- 
w ziąść, poniewmż wszystkie partye m iał prze­
ciwko sobie. Jedynym środkiem do pozyska­
nia wszystkich dla siebie było, dać posłuchanie 
zażaleniom narodu i niedogodnościom w edle s i ł  
zapobiedz, lecz środka tego rząd się nie chwy­
c ił, pogrążony w  niepojete'm jakiemś zaślepie­
niu. Dnia 13. W rześnia otrzymano pewniejsze 
wiadomości o wybuchu rew olucyi przez Minar- 
chę (Prezesa) policyi, Tzinosa, człowieka bar-

P rzyp isek  do następnego obrazka.
{ * )  Jest to ten sam m ąż, którego dtóta pom nik  

w  ńum erze 29. b . r. um ieściliśm y.
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dzo przebieg łego , k tó ry  odznaczał się samowo­
la  i okrucieństwem . D ow iedzieli się o tern spi­
skow i i  w id z ie li , ze ani chw ili nie by ło  do 
stracenia, postanow ili w ięc jednogłośn ie, ażeby 
natychm iast przedsięw zięcie w ykonać. W  nocy 
z 14. na 15. W rześn ia  o 2giej godzinie dano 
k ilk u  strzałam i z pistoletu znak do pow itan ia , 
lu d  zgrom adził się cichuteńko po ulicach i ca­
ł a  za ło g a  stan ę ła  pod bronią. Pod dow ódz­
tw em  pu łk o w n ik a  K alergiego i  M akryaniego 
ru szy ła  ca ła  ta  massa, k rzycząc: „ n i e c h  ż y ­
j e  k o n s t y t u c y a “  i u d a ła  się ku  p ałacow i 
królew skiem u, nieco odlegle od m iasta położo­
nem u. W  p a łacu  w szystko b y ło  w  najokro­
pniejszym  strachu i nieporządku. K rótko przed 
pó łnocą pow iedzia ła  b y ła  jedna  dama honoro­
w a , Greczynka, księżnie O ldenburg (siostrze k ró ­
lo w e j ) ,  ze w  nocy zostanie może w'zbudzona 
k ilk u  w y strza łam i, lecz niechaj się bynajmniej 
n ie  lę k a , poniew aż n ik t nie ma zam iaru szko­
dzić k ró lew sk iej fam ilii. Nikczemny ów  Tzi- 
nos u c iek ł b y ł  zaraz na początku poruszenia 
do pa łacu  królew skiego, ażeby ujść n iebezpie­
czeństw a, w ied z ia ł bowiem  bardzo dobrze, ja ­
k ą  ku  niemu ca ły  lud p a ła  n ienaw iścią. W  k ro ­
tce potem  s tan ę ła  ca ła  massa ludu przed p a ­
łacem , wojsko obsadziło w szelkie w nijścia , za 
w ojskiem  zaś s ta ł  ca ły  lud  tłum nie , lecz spo­
kojnie. Dowódzcy rew olucyi już  naprzód za­
pob ieg li w szelkim  tumultom i  gw ałtom . K a- 
le rg i uw iadom ił naprzód dyrekcyą banku o m a- 
jącem  w ybuchnąć pow staniu i  p o s ła ł oddział 
żo łn ierzy  do obsadzenia i zasłonienia go od 
z łodziei lub podobnego m otłochu. W szystk ich  
m inistrów  aresztow ano natychm iast w7 ich mie­
szkaniach, ażeby ich  nie w ystaw iać na niebez­
pieczeństw a z strony ludu im zagrażać mogące 
i  trzymano ich aż do dnia następnego, w k tó ­
rym  ich uwolniono. R ada państw a zeb ra ła  się 
zaraz na początku poruszenia, w7 celu zajęcia 
się ułożeniem  adressu do K ró la  i proklam acyi 
do ludu.

Gdy lud  i  w ojsko p a ła c  o b leg a ło , nic się 
gw ałtow nego nie w y d a rz y ło , tylko pow ietrze 
d rża ło  od okrzyków : „ n i e c h  ż y j e  k o n s t y -  
t u c y a ! “  K ró l w  ten sposób o żądaniach lu ­
du uw iadom iony, p rzy stąp ił do okna i  zarę­
c z a ł ,  że o zaradzeniu potrzebom  k ra ju , skoro 
się z ministrami, z rad ą  państw 'a i posłam i ob­
cych m ocarstw  naradzi, pomyślić nie omieszka. 
N a to odrzek ł K a le rg i, że lud  już ministeryum

jako  tak ie  nie uznaje i  że rad a  państw a w ła ­
śnie nad te'm się naradza , czego okoliczności 
wrym agają. Gdy to m ów ił, w7ciąż b rzm iały  o- 
k rz y k i: „ n i e c h  ż y j e  k o n s t y t u c y a !  “

Jak k o lw iek  K ró l w id z ia ł,  że praw ie ca ły  
lud  o żyw ia ł duch pokoju i spraw iedliw ości, j e ­
dnakże opuszczony od przerażonych dworaków', 
w  bardzo trudnem  znąjdo.w ał się położeniu. 
N areszcie przyszła  deputacya rady  państw a i 
p rzedarłszy  się przez tłum  ludu i w ojska, w e­
sz ła  do pałacu  i pod a ła  Królow a adres rady 
państw a, w7 którym  go proszono w  imieniu ca­
łeg o  narodu, ażeby: „ n a t y c h m i a s t  u t w7o r z y ł  
n o w e  m i n i s t e r y u m  (z łożone  z p a n ó w :  M e- 
taxas, Łondos, K an aris , M ansolas, Leona M e­
las i M. Schinas) i  p o d p i s a ł  r o z k a z  n a k a ­
z u j ą c y  n o w e m u  m i n i s t e r y u m  w  p r z e ­
c i ą g u  m i e s i ą c a  z w o ł a ć  s e j m ,  k t ó r y  n a d  
o s t a t e c z n e m  n a d a n i e m  k o n s t y t u c y i  m i a ł  
s i e n a r  a d z i ć. “

f

K ról w zb ran ia ł się z początku uporczywue 
i  nie chciał w ypełn ić  tych żądań. Podczas 
gdy go deputacya do tego nakłonić s ta ra ła  się, 
b rzm iały  z zew nątrz o k rzy k i: „ n i e c h  ż y j e  
k o n s t y t u c y a  ! “  Jakko lw iek  nierozpoczęto 
w alk i, zaczęły  się massy niecierpliw ić nad tak  
d ługą  zw ło k ą  i nareszcie niepokoić. D eputa­
cya żą d a ła  coraz usilniej od K ró la  zaspokoje­
nia żądań narodu , zw róc iła  na to jego uw agę, 
ja k  niebezpiecznem może być ociąganie się je ­
go w  skutkach swoich, tak  co się jego samego 
ja k  tronu i k ra ju  tyczy , jeże li tak  spokojnie 
zrodzone pow itan ie  przez niespodziany opór j e ­
go w  k rw aw ą  zam ieni się w ojnę. Chociaż —  
m ów ili dalej — s iła  zbrojna dotychczas zacho­
w a ła  się spokojnie, to jednakże dzia ła  w yce­
low ane na p a łac  czekają tylko na rozkaz , po­
n iew aż ca ły  lud  podniósłszy się jednom yślnie 
i dobrow oln ie, nic nie zd z ia ław szy , zapew'ne 
się nie rozejdzie. Moc praw 'dy dozw oliła  na- 
koniec K ró lo w i, k tóry  dotychczas tylko głosu 
fałszyw ych i samolubnych s łu ch a ł dw'oraków 
i  radzców7, przejrzeć i praw dziw y stan rzeczy 
dok ładn ie  ocenić. P o zn a ł, że jego w ybrania­
nie się zaspokojenia życzeń narodu m ogłoby 
dotychczasow ą odgróżkę w  gw ałto w n ą  zamie­
nić rewm lucyą, jego tronow i zagrozić niebez­
pieczeństwem  i  cały  k ra j w praw ić  w  najdzi­
kszą anarchią. C a ła  rozm ow a K ró la  z depu­
tacya ra d y , trw a ła  około dw óch godzin. Po­
słow ie  obcych m ocarstw  zebrali się tymczasem
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około pa łacu  i  zad a li w nijścia. K alerg i odpo­
w ied z ia ł im , że K ró l w łaśn ie  znajduje się w  tej 
chw ili na posiedzeniu rady  państw a i  że w  cza­
sie tej narady  ani posłow ie obcych mocarstw', 
an i k t okol w iek  inny do pa łacu  Avpuszczonym 
być nie może. Posłowde cofnęli się zdziw ieni, 
poleciw szy w przódy osobę K ró la  i  jego mie­
szkanie szczególnej baczności K alergiego.

Skoro tylko K ró l za tw ie rd z ił przyjęcie a- 
dressu w łasnoręcznym  podpisem, przyniosła  de- 
putacya odpowiedź radzie  p ań stw a , nowych 
zaś m inistrów zaw ołano na naradę do K róla . 
Podczas gdy lud wiadomość o gotow;ości K ró ­
la  z w ielkim  przy jm ow ał zapałem  i  radością, 
og łosiła  rad a  państw a proklam acyą, w  której 
ludow i i arm ii z ło ż y ła  podziękow anie za w zo­
row e postąpienie sobie w  te j spraw ie i za za­
chowanie porządku, z jak im  ten k ro k  patryo ty - 
czny rozpoczęto i ukończono, i  dalej dod a ła  u- 
wiadom ienie , że od tej chw ili arm ia będzie 
sk ła d a ła  p rzysięgę: „ O j c z y ź n i e  i k o n s t y ­
t u c y j n e m u  K r ó l o w ri , “  i że dzień 15go W rze ­
śnia ( t .  j .  Bgo p o d ług  greckiego kalendarza) 
policzony będzie w  poczet św iąt narodow ych. 
ObydwTa te rozporządzenia zostały  tegoż same­
go dnia przez K ró la  potw ierdzone.

W  czasie narady K ró la  z nowym i m inistra­
m i zostali obcy posłow ie do pa łacu  wpuszcze­
ni. W szystkie dotychczas opisane w ypadki 
trw a ły  może do p o łu d n ia , a jeszcze ca ła  lu ­
dność ateńska czekała  końca na miejscu. W tem  
p o k aza ł się K ró l, otoczony now'ymi m inistra­
mi i  posłam i obcych dw o r ó w , na balkonie. 
Natychm iast ro z leg ł się okrzyk pow szechny: 
„ N i e c h  ż y j e  K r ó l ! “  „ N i e c h  ż y j e  k o n -  
s t y t u c y a ! “  C ała  za łoga  defilowra ła  przed 
K rólem  z towarzyszeniem muzyki i głośnych 
okrzyków  ludu i  pow róciła  o Bciej godzinie po 
południu  do koszar. W  godzinę później w y­
g ląd a ło  miasto tak  spokojnie, ja k  gdyby nigdy 
nic w  nie'm nie zaszło.

T ak  rozpoczęła i skończyła Grecya zmianę 
rządu w  12 godzinach. W  całym  tym czasie 
nie dopuszczono się żadnego g w a łtu , ani nie 
naruszono bezpieczeństw a osób i  w łasności. 
P ra w d a , że daw nych m inistrów  aresztowano 
w  ich mieszkaniach, lecz, ja k  się w yżej pow ie­
działo  , na drugi dzień zaraz puszczono ich na 
w olność. Dopiero później, gdy przy  rozpoczę­
ciu oborów' na sejm zaczęli robić in try g i, aże­
b y  w p ły w  sobie zabezpieczyć, w ez w a ł ich rząd,

dnia 25go W rześn ia , ażeby na czas oborów' i  
obrad sejmowych udali się na k tó rąko lw iek  
z w ysp A rch ipe lagu , którem u to w ezw aniu  o- 
przeć się nie m ogąc, m usieli być posłuszni. 
Tzinos u k ry w a ł się k ilk a  dni w  p a ła c u ; tak ie  
b y ło  oburzenie ludu przeciw  niem u, iż K ró l 
w id z ia ł się spowodowanym  w ysłać  go z A - 
ten na w yspę Tynos. Chociaż mu dano straż , 
ażeby go uchronić od napaści, to jed n ak  mimo 
tego m usiał się skryć w  jednym  klasztorze, 
skąd  po pięciodniowem  ukryw aniu  się na w y­
spę Syra się u d a ł.

K ró l podp isa ł zaraz po rozpoczęciu sejmu 
ordonans, w  którym  pułkow nikom  K alergiem u 
i M akryaniem u za w zorow e k ierow anie spra­
w ą dnia 15. W rześn ia , oddaje podziękow anie. 
D ługo n iechciał podpisać tego ordonansu, lecz 
n a reszc ie , gdy mu m inistrow ie zaczęli robić 
przedstaw ien ia , sam się p rzek o n a ł, żeby lud  
w ą tp ił  o jego przychylności do nowego stanu 
rzeczy, je ś lib y  jego spraw com  w a c h a ł się od­
dać podziękow ania. Tegoż samego dnia og ło ­
szono rozkaz , mocą którego zw ołano  deputo­
w anych w  przeciągu m iesiąca na sejm. W szy ­
stkim , którzy  czynny m ieli u d z ia ł w  rew olucyi, 
dano m edale b ite  na pam iątkę tego zdarzenia. 
Takiem i sposobami przyw rócono w ęze ł, łączący  
lud z rządem , k tórych niegodziw i doradzcy po­
różnić ciągle s tara li s ię , a  jeże li od ow ej pa­
m iętnej nocy obaw a i niechęć pozosta ła  w  sercu 
K ró la , to niezaw odnie teraz zn ik n ę ła  na w idok  
dow odów  m iłości i zaufania do niego. D nia 16. 
W rześn ia  szed ł K ró l sam jeden  przez m iasto, 
k tó reg o  okrzykiem : „ N i e c h  ż y j e  K r ó l  k o n ­
s t  y t u c y j  n y ! “  wszędzie p rzy jm o w ało , rów nie 
ja k  i dnia 1 7 ., gdy w edle daw nego zw yczaju 
z K rólow ą i  K siężną O ldenburg p rzy słu ch iw a ł 
się muzyce rannej. W ieczorem  tegoż samego 
dnia zaw in ą ł ad m ira ł K anaris do portu  Pireut 
i  z ło ż y ł przepisaną przysięgę : „ O j c z y ź n i e  i  
k o n s t y t u c y j n e m u  K r ó l o w i ! * 4

W  całym  k ra ju  przy jęto  w  stolicy poczętą 
zmianę rzeczy z zapałem  i  natychm iast j ą  za ­
prow adzono; wszyscy urzędnicy i  gminy z ło ­
ży ły  chętnie przysięgę nowemu rządow i, bez 
najmniejszego nadw erężenia pokoju. T y lko  
w  pogranicznej tw ierdzy Lam ia przyszło po­
między mieszkańcami a  za ło g ą  do utarczki, k tó ­
rą  na korzyść nowego rządu  rozstrzygnięto.

N ow e m inisteryum rozpoczęło natychm iast 
urządzenie adm inistracyi i  zm ianę urzędników ,
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którzy, jak się w yżej juz p ow ied zia ło , w iele  
nieszczęść przynieśli na Grecyą. Nasamprzód 
oddalono wszystkich cudzoziemców od urzędów, 
a  później i  z kraju. Środek ten m ógłby się 
w ydaw ać za nadto surowym i  niesłusznym, mo­
że nie jednego niewinnie spotkał i  bardzo mu 
b y ł uciążliw ym , ponieważ obrany z wszelkiej 
pom ocy, którą za stałą u w a ża ł, nieruchomości 
iswoje prędko i  za jakąkolw iek cenę sprzedać 
b y ł przymuszony; lecz zważając na nienawiść 
przeciw cudzoziemcom, której przyczyny w yżej 
b y ły  wymienione, nie podobna było  przypuścić, 
ażeby lud spokojnie b y ł patrzył na t o , że 
w szystkie prawie urzędy b y ły  w  ręku cudzo­
ziem ców. N ie użyto środka tego przeciw F il-  
jhellenom, jakto niektóre dzienniki k łam li­
w ie  donosiły, którzy w  wojnie o niepodległość

w  szeregach Greków przeciw Turkom w alczyli 
i  za to po skończeniu wrojny od państwa w y­
nagrodzonymi zostali. Takiej niewdzięczności 
nikt się w  Grecyi nie dopuścił.

Równocześnie zajęło się ministeryum utwo­
rzeniem gwardyi narodowej, której w odzem na­
czelnym mianowano Makryaniego i  urządzeniem 
oborów na sejm narodowy. Obory odbyły się  
podług praw7 oborowych z roku 1833., których 
przy ówczesnych oborach na kongres powsze­
chnie się trzymano. Przy końcu Października 
ukończono obory i  sejm rozpoczął posiedzenia. 
Owocem tych narad była  konstytucya, na mo­
cy której w ładzę podzielono pomiędzy Króla, 
izbę senatorów7 i  izbę przez lud obranych po­
słó w . Tak stała się Grecya państwem kon-
stytucyjnem!

M. K  S.

im, r H rafcom skżegro.
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Text do N ru. 1 6 4 .

1. K iedy okropna c ich ość  panuje,
I zda się  wszystko spoczyw ać, 

W olno m i płakać na to , co czuję, 
W szak noc  łzy będzie pokrywać.

2. N ikt m nie podobno z ludzi n ie  słyszy,
Bo tylko żyję sam otnie,

W olno  m i płakać w  głuchej zaciszy,
I los mój łajać stokrotnie.

L osie, wszakcito z natury dano,
Nad całym  św iatem  królow ać; 

Czem uż n ie  czynisz jak ci kazano,
L osie, n ie  um iesz panować.

B oże, jeże li z Twej Opatrzności 
Do n ieszczęść  jestem  wybrany.

W szak nie chcę z ło ta , ani w ie lk o śc i,  
Tylko żebym  był kochany.

(Waci. 2  Oleska, P. 1. str. 295.)

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor; Bu Szymański.)


